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Płacze cała Polska  łowiecka, Juijan 
Ejsmond nie żyje.

Tysiącznein  echem odbija  się płacz 
nasz o w irchy  karpackie , płynie ponad  
rojstami puszcz litewskich, b łąka  się 
po melancholijnych p łaszczyznach Po 
dlasia. W szędzie, gdzie tylko bije ser­
ce łowca, słychać jęk bolesny: Cze­
m uś odszedł?

Jakżeż sm utne mam mieć dziś p rze­
mówienie. Mam scharak te ryzow ać  ży­
cie ś. p. Ju ljana E jsmonda, jego  dzia­
łalność l iteracką i łowiecką.

Zm arły  urodził się w  1892 roku w 
W arszaw ie. Uczęszczał do gimnazjum 
gen. C hrzanow skiego, poczem w stąpił 
na  wydzia ł hum anistyczny  Uniwersyte  
tu Jagiellońskiego w Krakowie. W yż­
sze stud ja  ukończył już jednak  w  odro 
dzonym uniw ersytecie  w arszaw skim .

W  domu rodzicielskim, kiedy ś. p. 
Juijan był jeszcze młodym chłopcem, 
zbierała  się cała elita l i teratury  pol­
skiej z Henrykiem Sienkiewiczem i 
W ładysław em  Rabskim na czele. 
O dziedziczyw szy po m atce swej Marji 
z W iniarskich  ta lent pisarski,  o toczo­
ny w  zaraniu sw ego życia  wybitnymi 
pisarzami, ś.p. Juijan rósł w zapale, 
by  ta len t swój nie zm arnować, a prze­
ciwnie, oddać  go społeczeństw u pol­
skiemu. Tem u też należy przypisać  
w stąpienie  na humanistykę, a nie na 
przyrodoznaw stw o , które tak  ukochał.

W czasie w ojny  w stępu je  do w o j­
ska, gdzie walczy o wolność u k ocha­
nej Ojczyzny aż do roku 1920. O d­
znaczony Krzyżem W alecznych, jako 
kapitan oraz bardzo zdolny oficer zo­
sta je  w ysłany  do szkoły wojskowej w 
Sl Cyr, którą kończy z odznaczeniem.

N astępnie  obejmuje referat łowiec 
ki w M inisterstw ie Rolnictwa i D óbr 
P aństw ow ych , który to urząd p ias tu ­
je aż do swej tragicznej śmierci.

A teraz przejdziem y do działa lno­
ści jego literackiej.

Dzieli się ona na: ogólną, ba jko­
p isars tw o, wiersze i tłumaczenia, p ra ­
ce dla młodzieży i dzieci, oraz przy­
rodniczą i łowiecką.

Przejdziemy.... os ta tn i e tap  jego 
p iać  literackich, prac  przyrodniczo- 
myśliwskich.

„W ielkie Łow y“, „Zabobony My­
śliw skie", „N osił wilk razy kilka",

„W spom nienia M yśliwskie", „W  Pu­
szczy", „Ż yw oty Drzew", „Moje przy- 
gudy łow ieckie" oto tytuły dzieł z tej 
dzidziny.

nosi się w raz  z autorem  do puszcz 
litewskich, na rozlewiska Prypeci, na 
w irchy  karpackie . Podchodzi z nim ra ­
zem głuszca, stoi z nim razem  na  sta-

„Jego prace łowieckie, to poemat, 
Jego las żyje, Jego w oda  żyje, żyje 
w szystko" , mówi o nim znany krytyk 
Zdzis ław  Dębicki.

I tak jest. Subtelnie od tw orzona  
przyroda, jej głosy, w szystko to zlewa 
się w  jeden pogodny, czaru jący  swem 
styJizowanem pięknem poemat.

Cóż więc dziwnego, że postaw iono 
go w  rzędzie p ierw szych pisarzy Pol­
ski?

W raż liw a  na piękno natury, dusza 
zm arłego od tw orzjda  skrupulatnie  każ­
dy ruch, każdy  dźwięk, budząc w czy­
telniku jak ieś  drgania  w jego  duszy.

Czytając jego  dzieła czytelnik prze­

nowisku, nieomal sam przeżyw a emo­
cje strzału do wilka.

Oto działalność Jego literacka, a 
teraz łowiecka.

Objąw szy  referat łowiecki w Mini­
sters tw ie  Rolnictwa i Dóbr P a ń s tw o ­
wych, zastał zm arły  łow iectw o polskie 
w opłakanym  stanie. Powoli jednak, 
dzięki jego niejednokrotnej interwencji 
łow iectw o nasze zaczęło się podnosić . 
Punktem kulminacyjnym tej pracy by ­
ło ukazanie  się P ra w a  Łowieckiego, 
Które w  wielkiej mierze zaw dzięcza­
my ś. p. Juljanowi E jsmondowi.

Z daw ało b y  się, że to w szystko, co 
zdziałał ten niepospolity człowiek,, są

jednak  rzeczy, których żaden krytyk 
nie poruszył, a których oddźw ięk dzis 
już odczuć się daje.

T o  prom ieniowanie  tego człowieka 
na nas.

Ś. p. E jsm ond postaw ił sobie za 
cel, prócz odtw orzenia  piękna natury, 
pokazanie  społeczeństw u drogi do po ­
zbycia się trosk, do życia szerszego, 
do życia życiem przyrody.

„...Ale skoro las zaszum iał i trąby  
zagra ły  na znak rozpoczęcia  łowów, 
Bolesław  zapom niał o troskach, w y­
gnaniu, o klątwie... Las grał. Las pe­
łen był radości myśliwskiej, pod któ­
rej czarodziejSKiem tchnieniem p ie iz-  
chają  najczarniejsze myśli św iata , jak 
s tad a  małych p ta szą t  przed łowczym 
ptak iem ", pisze w  jednej ze swych no­
welek.

T o  nie są  rńc nie znaczące słowa. 
Autor przeżył je  i zrozumiał, że las, 
pole, w ody, na tu ra  cała  daje  ludziom 
ten ogrom ny spokój, k tóry odw raca  
od człowieka jego  troski, bóle, każe 
zapom nieć o wszystkiem, pokazując  
swe piękno bezwzględne, którem trze­
ba się zachwycić.

W sku tek  nieszczęśliwego w y p a d ­
ku odszedł od nas wielki myśliwy, 
wielki pisarz, wielki człowiek.

W jednym  ze swych ostatn ich  wier 
szy pisze, że nie chce zejść jak  d rze­
wo zmurszałe, w alące  się, chce odejść 
jak  p tak  od la tu jący  od nas.

I tak odszedł. W  pełni sił życio­
wych i duchowych. Na początku b o ­
wiem czerw ca ukończył pisać n iew y- 
d aną  trzecią księgę „W  P uszczy" p. t. 
„Księga W ód". Na biurku jego  została  
niedokończona praca p. t. „N ajw esel­
sze przygody m yśliwskie".

O dszed ł od nas, zos taw ia jąc  nas w 
„ieutulonjon żalu, spow ija jąc  w  czerń 
krepy  sz tandar  b rac tw a  św. Huberta.

Cześć temu wielkiemu sercu, nie- 
pospohiej duszy, niezwykłemu ta len­
towi, prom ieniującemu p ogodą  i hu­
morem człowiekowi.

Cześć jego  świetlanej pamięci.*)
M ieczysław  M niszek Tchorznicki.

*) Z u w ag i  n a  c h a ra k te r  d o d a tk u  ło­
w ieck iego  pozy olil iśmy na  opuszczen ie  w 
d ruku  tej części p rzem ów ien ia ,  k tó ra  d o ty ­
czy ogólno-li terackiej  tw órczośc i  ś. p. E j­
s m o n d a  (P rz y p .  Red .) .
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T R Z Y  B Y K I

Ubity hipopotam

O d m ieszkańca  W ileńszczyzny p. T  Z. 
członka  T o  w. Łow. w o jew .  W ileńsk ie­
go, p r z e b y w a ją c e g o  obecnie  w  Kongo 
Belgijskiem, o t rzym aliśm y  o pow iadan ie  
myśliwskie,  k tóre  z am ieszczam y  poni­
żej. Z n ades łanych  nam  14 fotografij  u- 
m ieszczam y ty lko 4 n a jw yraźn ie jsze ,  
gdyż  pozostałe ,  j ak o  zbyt  b lade  i m ę t ­
ne, nie w y sz ły b y  w  druku .  A u to r  zap o ­
wiedział  n am  c iąg  da lszy  sw y ch  opi­
só w  m yśliwskich.

(ReaaKcja).

Już jedenas ty  tydzień, jak  nie wi­
działem białego człowieka, za w y ją t­
kiem „bladej twai zy“ mego p rzygod­
nego tow arzysza  poiow ań —  D uńczy­
ka W.B. —  który, jak  i wielu innych, 
żyje tu ze swej strzelby.

Codzień w schodzące  słońce w ita ­
my w śród  bezkresych pleen ag ua to ra  
ze sztucerem w ryku —  codzień oglą 
dam y zachodzące, depcząc  po ścież­
kach bawołów. —  Jak  okiem sięgnąć 
kolosalne trawy i małe strumyki około 
ne lasem, gdzieniegdzie  sam otne po ­
tężne drzew o pod rozłożystym p a ra ­
solem konarów  —  wieczny cień trzy­
mające...

Ze smutkiem skonsta tow ałem , że za 
dni kilka trzeba będzie opuścić nasze 
„campman** z ładunkiem suszonego 
mięsa, z murzynami i całym b a ła g a ­
nem przenieść się w bardziej zamiesz­
kałe i ruchliwe okolice —  nad brzegi 
po tężnego Kasaju. —  Pędzi nas mus:
—  wczoraj połknąłem osta tn ie  50 mgr. 
chininy, a „duńczyk** już od tygodnia  
chodzi tylko z 7-om a patronam i w  kie­
szeni do sw ego wielkiego mauzera. —  
Puzatem  jednosta jność  naszego menu 
porządnie  dokuczyła- —  stale g o to w a­
ny jęzor bawoła, lub pieczeń z an ty ­
lopy, banany  zam iast chleba, papa je  i 
an an asy  na deser ;  do picia czarna gorz 
ka kaw a lub w oda  z odrobinką „kali- 
hipermanganikum** (d la  dezynfekcji),
—  co miły sm ak świeżych ogórków  da 
je i kolorem swym wino czerwone 
przypomina.

Dość... postanow iliśm y ju tro  rano 
ostatn i raz w tych okolicach zapolo­
w ać  na s tado bawołów, które sam 
,mfutnu“ w odległych „macziczach**

Kaczki, myśliwi i prasa
(teljeton ogórkow o-łow iecki)

—- Jechał w as sęk z waszem  roz­
szerzaniem term inów  ochronnych na 
kaczki, —  mówił do mnie pewien zna­
jom y myśliwy, człowiek o tem peram en 
cie krewkim i bujnym —  mamy dziś 11 
lipca, w szystk ie  kaczki są lotne, a w y 
nam każecie siedzieć bezczynnie  do 21 
lipca!

—  Nic nie szkodzi —  uspokajam  
rozgoryczonego  myśliwego —  kaczki 
nie uciekną.

—  Tak! Nie uciekną, lecz za 10, 
dni będą  się poryw ać  poza strzałem!

—  Nic podobnego . Kaczki niepło- 
szone i n iestrzelane nie w yniosą  się z 
miejsc lęgowych i, choćbyś zapolow ał 
po raz p ierw szy  w październiku będą  
się poryw ały  z pod nóg...

—  Jeżeli do tego czasu kłusownicy 
i psy ich nie wyduszą.. .

—  T o  nie a rgum ent,  bo k łusow ni­
cy i p sy  mogli to zrobić nie tylko przed 
21 lipca, lecz i znacznie wcześniej np. 
w maju.

■—■ T ak, tak. W y praw nicy  na 
w szystko znajdziecie wykręt...  Lecz 
pamiętaj jeszcze o jednem —  do 21

wytropił i ruszyć w dół naszej małej 
rzeczki...

Zbliża się wieczór... Poprzyw iązy-  
wałem przy pu łapkach  wszystkie  
s trzelby —  na noc —  to najlepszy spo 
sób na szakale  i hjeny, a czasem i pan 
tera  kulę dostanie , gdyż siedzieć po 
nocach przy padlinie i p ilnować nudno, 
m onotonnie  i b. b rzydko pachnie...

Duńczyk s ta sow ał talję s tarych 
kart, w których od daw n a  w ale t  pik 
rozdarty , a króla k ierow ego trójka 
karo zastępuje  —  i, jak  codzień przed 
snem, party jkę  „pikiety** zagram y: tu 
to jedyna  ,,rozryw ka umysłowa** —  a 
sta le  decydująca, kto p ierw szy  w nocy 
wstan ie  by zbudzić m urzynów, w któ­
rą stronę każdy z nas się skieruje na 
polow anie  i cały szereg  tym podob-. 
nych spo rów  i pos tanow ień  na bliską i 
da leką  przyszłość...

Czerw one słońce pozostaw ia jące  
na niebie różnorodne przecudne od ­
blaski w miękkich kolorach pasteli —  
wolno kładło się na horyzoncie; sznu­
ry gęsi, kaczek i żórawi przeciągały  
w różnych kierunkach, —  wesoło 
pośw istu jąc  p rze la tyw ały  papugi z 
palm y na palm ę —  w ysoko wzbił się 
orzeł szukając wieczornej zdobyczy... 
Szybko zapad! zmrok; żaby i św iersz­
cze głośnym  chórem żegnały  zacho­
dzące słońce. —• Cicho, ciepło i miło
—  a gdyby nie chm ary  moskitów, któ­
re o zmroku z szumem i brzękiem nas 
osiadły, d ługobym  jeszcze^ błądził, 
myślami do osób  i stron sercu bliskich
—  a tak  odległych.

Leżąc —  z pod szczelnej nioskit- 
jery przysłuchiw ałem  się gdzieś 
zdała  dochodzącym  ponurym  giosom 
hien i chichotom  szakali —  to co­
dzienna o rk iestra  nocna, krążą 
wkoło naszej chaty , czując suszone 
mięso baw ołów  w koszach z łozy za­
pakow ane  — lekcew ażąc  pułapki i loft 
ki, które od czasu do czasu w ciem­
ność nocy rozjaśnianej dw om a punk­
cikami ich oczu posyłam, by choć na 
parę  godzin przerw ać  ten „miły c h ó r“ .

Mój s ta ry  przyjaciel —  budzik

lipca w szystkie  traw y  w ykoszą, a w te ­
dy...

T ego  miałem dość
—  T o  nie koście traw! I w ogóle 

w ynoś się do d jab ła  ze swemi kacz­
kami!... Ktoby oomyślał, że nic więcej 
nie mam na głowie, prócz w aszych  głu 
pich kaczek!

W okresie przedurlopow ym , n ieza­
leżnie od w pływ u upa łów  lipcowych, 
byw am  nieco nerwowy...

* * *

Zgłosiła  się do mnie „delegacja**, 
coś z pięć, czy sześć osób.

—- Czy to p raw da , że na kaczki 
wolno w tym roku nolow ać dopiero  20 
lipca?

—  21 lipca —  poprawiłem .
—  Na kaczki?...
—  Nie, na h ipopo tam y —  chciałem 

odburknąć , lecz głośno odpow iedz ia ­
łem grzecznie urzędow ym  tonem —  
na dzikie kaczki i dzikie kaczory  o- 
raz inne p tac tw o  w odne  i b łotne z w y­
ją tkiem dzikich łabędzi, dzikich gęsi, 
ba ta l jonów  i słonek.

„Prezes** delegacji podrapa ł  się w 
głowę.

—  A czy nie m ożnaby  cofnąć tego 
terminu o jeden dzień?... Bo to, widzi

punkt o trzecij swym trajkotem w y­
bił mnie z błogiego snu. O pędza jąc  
się od komarów, poszedłem budzić 
murzynów  —  sta ry  Ikele siedział już 
p izy  ognisku kopcąc sw ą „indiżeń- 
sk ą “ faję...

—  Miody „m fum u“ , Ikele i M ata-  
bisz z rozm achem  pchali pi rogę w 
górę  rzeczki. W ielkie szuw ary  i tra­
wy szybko pozostaw a ły  w tyle —  bez­
graniczną ciszę p rzerj 'w ał tylko cichy 
plusk ich wioseł. Niebo zasiane gw ia ­
zdami swym g rana tem  jasno  się od­
graniczało  od ciemnej ziemi.

Jechaliśm y dobre  dwie godziny. 
Skończyły się traw y, w jechaliśm y w 
las. Zaczynało  świtać. Sw eter  p rze­
siąkł w ilgocią i rosą: zrobiło się cał­
kiem zimno —  z radością  poczułem 
że przód pirogi miękko stuknął o 
brzeg. Nakoniec w yprostu ję  kości!... 
W ąziu tka  ścieżka z setkami rozgałę­
zień i zakrętów... Szybkiem krokiem 
szliśmy przez puszczę —  potężne m a­
jes ta tyczne  drzew a oplecione lianami 
stały czarną zw artą  ścianą. —  Zupeł­
nie niespodzianie  sKończył się ciemny 
las —  jak  obcięty... przed nami j a ­
sna bezgraniczna  wyzłocona słońcem 
pleena. —  Mgła wolno podnosiła  się 
do góry —  na wielkich traw ach  per­

pan, 20-go niedziela, a 21 ,go —  
poniedziałek.... W  pon.edzia-  
łek m am y biuro. Z resz tą  dla tak w aż­
nego dnia, jak  o tw arc ie  sezonu na ka- 
czlri, m ożnaby biuro puścić kantem

—  W ięc  o co chodzi?
—  Widzi pan... 21-go mamy imie 

niny ciotki Praksedy...  W yjazd  pikni­
kiem od sam ego rana  do jezior Gulbiń 
skich... Sam pan rozumie, że dzień dla 
po low ania  stracony...

—  Nic na to nie poradzę. Chyba 
tylko —  odłożyć imieniny p. Praksedy. 
na inny dzień.

—  Co też pan mówi?! Od lat nie­
pam iętnych obchodzim y imieniny ciot­
ki P raksedy  21 lipca...

W ytłum aczyłem  „delegacji**, że 
dod a tk o w a  ochrona  na kaczki została  
w p ro w ad zo n a  rozporządzeniem  w oje­
wody, że takie rozporządzenie  ma moc 
us taw y  lokalnej i że przed ustaw ą, 
choćby  lokalną, naw et c iotka P rakse-  
da musi ustąDić.

W yszli smutni i nieprzekonani.
* * *

Dnia 11 lipca telefon na mojetn biur 
ku dzwonił bez przerwy.

—  Hallo! Czy to p raw da , że było 
gdzieś ogłoszenie, że w tym roku moż­

liły się i iskrzyły duże krople rosy... 
Wziąłem od s ta rego  Ikela mój „m an- 
licher**, w prow adziłem  kulę w lufę, 
włożyłem kask i naprzód. —  Niemal 
na tychm iast trafiliśmy na świeży 
ślad. bawołów. —  Jaknajlepsze  w y ­
żły prowadzili  murzyni: m owy niema 
o sp lątaniu  czy zmyleniu ś ladów, cza­
sem sraną, coś pom am roczą, czasem 
traw ę rozchylą, lub s to jąc  słuchają.

„M undele -—  m p ag asa  n duku“ —  
szepnął M atabisz, chow ając  się w w y­
soką traw ę i pokazał ręką na niebo. 
Mały szary p taszeczek, zupełnie jak 
nasz skow ronek  trzepotał się na firma 
mencie —  podobno o s trzega  on baw o 
ły o grożącem niebezpieczeństw ie i 
w szyscy czarni myśliwi zabobonnie  
chow ają  się od niego... —  TaKt że 
się zwykle blizko s tada  trzyma. P o ­
rzuciliśmy ś lady i małem półkolem 
idąc przeciw  w iatru  wolno, rozglą­
da jąc  się posuw aliśm y się wśród 
traw...

Raptem  —  młody „mfurnu** przy­
legł do ziemi, autom atycznie  sch o w a­
liśmy się wszyscy... „m pagasa ,  m p a ­
gasa  m ingi“ szepta ł —  pokazując  pa l­
cem przed siebie. —  W olniutko z bi- 
jącem sercem w sta ję  i widzę tylko 
biały punkcik posuw ający  się powoli

na po low ać na kaczki dopiero 21 lip­
ca?

—- P raw da . Tylko, że ogłoszenie 
było umieszczone nie gdzieś, lecz w 
Dzienniku W ojew ódzkim .

—  Dziennika W ojew ódzkiego  nikt 
nie czyta...

—  Szkoda. W ielce to pożyteczna 
lektura. Zresz tą  mogę p ana  uspokoić 
że kom unikaty  p rasow e były rozesła­
ne wszystkim pismom wileńskim.

—  T ak, lecz nie w szystkie  pisma 
wileńskie komunikat pański zam ieści ' 
ły...

—  T o  miej pan pretensje  do redak 
cyj tych pism, lecz nie do mnie. Do 
miłego widzenia  (złam nogę —  pom y­
ślałem ).

Powiesiłem słuchaw kę i zamyśli­
łem się. Był to czterdziesty  dziewiąty 
telefon tego dnia w tej samej s p ra ­
wie. Telefon brzęczał znowu, lecz ja 
nie dotykałem  słuchawki. Przecie i słu 
chaw ka  musi odpocząć....

Myślałem...
Myślałem nad tern, dlaczego nie­

które dzienniki wileńskie mają  taki 
dziwny w strę t  do rzeczowych kom uni­
katów i do kaczek? Zwłaszcza  wstręt  
do kaczek (dzik ich) jest  dla mnie 
niezrozumiały. Micnał K. Pawlikowski
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nad traw ą  —  to ,,picbeuf“ —  drugi 
przyjaciel baw ola  —  jeżdżąc na 
grzbiecie kleszcze i inne o w ady  mu 
ze skóry wybiera , —  jednocześnie  
przyjaciel myśliwego, gdyż la ta jąc  po­
kazuje z daleka  gdzie trzeba  szukać 
s tada. —  Zgarbieni zaczęliśmy się 
podkradać  kryjąc się od krzaczKa do 
krzaczka. •—  Jeszcze za daleko... W-i- 
dzę teraz wyraźnie  grzbiet baw oła  z 
b iałym ptakiem na karku. Ciemny —  
pew no byk...

Metrów mn. wc. 100... —  Żeby 
choć do tego krzaczka dopełznąć... 
—  idę już teraz sam... zatrzymałem 
się —  ostrożnie patrzę  —  będzie 80 
mtr. —  byk jakby  nic, spaceru je  so ­
bie równolegle ze mną... —  Cóż, p o ­
dejdę jeszcze trochę, do tego d rzew ­
ka . W ychylam  głowę —  byk stoi, coś 
poczuł, —  patrzy  przed siebie, rusza 
uszami i gęsto wali ogonem po bo­
kach —  m etrów ze 60... Niema co cze­
kać wolno podnoszę sztucer, mierzę 
na łopatkę  —  spokojnie... walę...

ja ja  się przez liście, zdobiąc ziemię w 
fantazyjne desenie. M ałpy zgrabnie  i 
wesoło przeskakują  z d rzew a na drze­
wo —  niektóre uwieszone na wysokiej 
gałęzi s tro ją  śmieszne minki, i po ­
krzykując coś w swej małpiej gw arze 
czasem orzech pod nogi nam cisną... 
i filuternie przechyliw szy główkę obser 
wują z góry. Doszliśmy do rzeczki, 
murzyni, jak  stali wskoczyli do wody. 
—  popatrzyłem  czy którego nie poł­
knął krokodyl, poczem wlazłem i ja, 
„zaryzykowałem**, z rozkoszą zanu­
rzy łem  się parę  razy... i zaraz na
brzeg: nie lubię żeby mnie jad ł  a liga­
tor.

W esoło  sunie wśród szuw arów  w 
dół rzeki piroga. P tac tw o  najróżniej­
sze wielkie i małe zrywa się o kilka 
kroków kolosalne gęsie t. zw. „oies
d ‘E g ip te“ z trudem podnoszą  się do 
góry, różow e ibisy odchodzą  d a ­
lej od brzegu, jakby  nas prze
puszczały  łaskaw ie, czaple czar­
ne, białe, szare i ogrom ne s ta ­
lowe źórawie, ostrożne z przyrodze­
nia, z ryw ają  się z daleka  i siadają  
gdzieś za nami. Koło pirogi nurkują  i 
kryją się jakieś kurki wodne, nurki i 
kaczuszki... —  A w górze unoszą  się 
niezliczone ilości orłów i jastrzębi, naj­
rozmaitszych ga tunków  i kalibru —

ożywienie nad w odą  i w wodzie kolo­
salne, szum, gw ar, radość życia i.... 
walka o byt.

W e  wsi, na brzegu kupa nturzy- 
niąt i bab. M urzyny moje chw alą  się 
g e s ty k u lu ją c  i krzycząc. Tańcząc, 
ha łasu jąc  i bijąc w dłonie cała ta pu ­
blika p rzeprow adza  mnie aż do domu. 
W chodzę, a tu „mój duńczyk** siedzi 
z dw om a ,,mfumu“ z sąsiednich wsi, 
popija jąc  , ,malafu“ i kurząc „indiżeń- 
sk ą“ machorkę. Z punktu zaczyna się 
rozm ow a o polowaniu. Dwaj „mfumo- 
wie", moi starzy  znajomi, p rzyszli 
nas pr osić: „żeby biali zabili złych 
lwów". —  Zdziwiłem się, gdyż nic w 
tych stronach  o lwach nie było słychao 
—  może „ n k a s ia m a "  pytam  —  „we 
ingo - czereka**: fakt tylko, że im w 
nocy 8 kóz przydusiły  i częściowo zżar 
ły. W ysłuchaw szy  długich i zawiłych 
Opowiadań, zgadzam  się z ta joną  w 
sercu radością  zasiąść na noc koło wsi.

U tegoż w odza kupiłem kozę za 30 
fr. i kazałem by przed zachodem  słon­
ina przyszli po mnie z „tipojem**. Z a­
kąsiw szy  ananasem  zasnąłem tw ardym  
snem nie bacząc na żar i duchotę  tro 
pikalnego południa...

G w ar  g łosów  i ha łas  przypom niał 
mi o ewentualnem  dzisiejszem spo t­
kaniu z Jkrólem puszczy**. —  W ysko-

OD R E D A K C J I

Biała czapla.

. ..przykląkł —  wstaje , zarepetow ałem
—  palę  drugi raz. —  Jest. Po p ie rw ­
szym strzale słyszałem trzask  i tupot 
na lewo —  to s tado leżące się zer­
wało, po drugim zbiło się w kupę i 
rzuciło się do ucieczki. — W idzę  jak  
bura  sztuka wyróżnia  się z bandy  —  
zarzuciłem dobrze naprzód —  
palę... z ru lował jak  zając
— aż zdziwiłem się, sam solne 
, , takem “ go uciął ładnie....  —  Stado 
całe wali pełnym galopem naukos 
ode mnie —  palę raz, repetuję, palę 
dw a —  poszły....  Repetuję •—  menli- 
cher p u s ty .... a pa trony  z to rbą  u Ike- 
la... —  O glądam  się: p ierw szy  byk 
stoi, drugi w stał i wolnym krokiem 
idzie w  moją stronę  —  murzynów ani 
ś ladu „karituszi, Ikelu karituszi kupe- 
s a “ wołałem zrozpaczonym  głosem —  
cicho o 2 kroki za mną wypełzł bez 
szelestu  lkele z patronam i —  włoży­
łem prędko 2 —  walę raz. drugi —  
leży —  biegnę w stronę p ierw szego — 
leży gotów...

Nadbiegli murzyni krzyczą „ ta tu “ 
( trzy !)  —  Gdzie?  jak ?  Nie dalej, jak 
o 150 mit. leżjr trzecia sztuka, młody 
byczek o ładnych śpiczastych rożkach, 
dosta ł  obie kule. M atabisz, poobcinał 
ogony. Z rozpromienionemi twarzam i 
w racam y do pirogi.

Słońce już praży, pot strumieniami 
spływa, gorąco nie do wytrzymania. 
W chodzim y znów w puszczę, tu błogi 
cień i wilgoć —  tylko pojedyncze 
promienie słońca gdzieniedzie przebi-

W  czerw cowych „T rąb k ach  My- 
śliwskich** T o w arzy s tw o  Łowieckie 
W o jew ódz tw a  W ileńskiego rozpisało 
nas tępu jącą  ankietę:

Kto z Czytelników stałych dodatku 
łow ieckiego pragnie przeistoczenia te­
go dodatku w  sam odzielne i regularne 
czasopism o łow ieckie i kto z Nich 
przeto chce być prenumeratorem pro­
jektow anego sam odzielnego czasopi­
sma łow ieck iego?

Do dnia 15 lipca r. b. otrzym aliśm y 
126 zgłoszeń. Cyfra ta nas raduje, jako 
znak widomy sym patyj, które zdołał 
już pozyskać  nasz skromny dodatek  
łowiecki w śród  P. P. M yśliwych 
wschodnich. Dla osób in teresujących 
się rozwojem kultury łowieckiej c ieka­
w ą będzie analiza tej cyfry „126“ . 
Otóż z zagran icy  (F ranc ja  i Ło tw a) 
o trzym aliśm y dw a zgłoszenia, z obsza  
ru w ojew ództw  w schodnich (poza  
W ileńszczyzną) —  3, z jednego powia  
tu W ilejskiego, wojew  w ileńskiego —  
54, z pozosta łego  obszaru  W o jew ó d z ­
tw a  wileńskiego łącznie z miastem 
W ilnem 67. Z cyfr tych wynikałoby, 
źe myśliwi w ojew ództw : N ow ogródz­
kiego i Poleskiego tyleż in teresują  się 
piśm iennictwem  łowieckiem„ kreso- 
wem, co Francja  i Ł o tw a razem wzię­
te. Z cyfr tych wynika również, że je­
den pow iat W ilejski ofiaruje nam p ra ­
wie tyluż przyszłych prenum eratorów ,

co pozostałe  pow iaty  W ileńszczyzny z 
Wilnem... Kto zna stosunki miejscowe 
i kto czytał uw ażnie  poprzednie do­
datki łowieckie, ten łacno zrozumie, że 
łowiecki ten sukces wilejski należy 
p rzypisać Pow iatow em u Tow. Łow. w 
Wilejce z energicznym działaczem p. 
Zygm untem  Mroczkiewiczent na czele.

D otychczasow y rezultat ankiety 
raduje nas Ale —  to mało!.... Potrze­
bujemy co najmniej 500 prenumerato­
rów! (W y m ag an ia  nieduże, jeśli so­
bie uprzytom m m y te kilka tysięcy kart 
łowieckich w ydaw anych  w wojew. wi- 
leńskiem i n o w o g ró d zk iem )... A więc 
raz jeszcze prosimy:

Niech każdy czytelnik dodatku ło ­
w ieckiego, któryby chciał być stałym  
prenumeratorem „Trąbek**, jako osob  
nego organu, napisze zaraz nie zw le­
kając —  pod adresem pana Michała 
Paw likow skiego redaktora „Trąbek" 
(W ilno, Urząd W ojew ódzki) kartę 
pocztow ą tej treści: „Oznajmiam, że 
chcę być stałvm prenumeratorem „Trą 
bek M yśliwskich" (czytelny podpis i 
dokładny adres).

Nie zwlekać z odpow iedzią! Odpi­
sać zaraz po przeczytaniu niniejszej 
odezw y! Starać się zw erbow ać pre­
numeratorów przyszłych „Trąbek" 
w śród tych znajomych m yśliw ych, któ­
rzy „Słowa", a w ięc i dzisiejszego  
dodatku łow ieckiego nie czytają!

Do Myślrwego niebądgrego członkiem Tow. 
Łowieckiego Wo j e w ó d z t w a  Wileńskiego.
NIE DOŚĆ, ŻEŚ JEST MYŚLIWCEM, PUSZCZASZ ŚRUT PO D  CHM URY: -  
MUSISZ STAĆ SIĘ PIONIEREM L O W IE C K ^ J  KULTURY.
NIE DOSC, ŻE ŚCIGASZ PARDW Y ZA WYŻL1M OGONKIEM —  
STAN SIĘ ID EO W EG O  T O W A R Z Y ST W A  CZŁONKIEM!
Cl, CO DO ŁOW IECKIEGO TO W A R Z Y ST W A  W STĄPIĄ 
W  BLASKACH PYCHY MYŚLIWSKIEJ, JAK W  SŁOŃCU, SIĘ KĄPIĄ, 
ŚW IĘTY HUBERT OBDARZA ICH SZCZĘŚCIEM W  MYŚLISTWIE 
I _  G R J N T  —  CZUJĄ SIĘ DOBRZE W.... DOBREM TO W A R ZY STW IE.

K.

czyiem z pod moskitjery: słonce zniżało 
się ku horyzontowi -—  murzyni pow ró­
cili z mięsem ustrzelonych rano b a w o ­
łów. „T ipo j"  z 8 tragarzam i, oczeki­
w ał mnie już od daw na.

Nabiłem ekspansyw nenn kulami man 
licher, wziąłem dryling z lottkami i 
siadłem do „ t ipo ja"  —  ze śpiewem, 
niemiłosiernie huśta jąc  —  ponieśli nnę 
biegiem murzyni. Nie wiem czy jest na 
świecie potw orniejszy  system lokomo­
cji —  jak  jazda  tipojem: 4 murzynów 
biegnie z ntałem krzesełkiem przycze- 
pionem do 2 długich d rągów  bam bu­
sow ych —  w krzeseł ' ku, jak  na ae ro ­
planie, siedzi biedny delikwent, a jeśli 
„ m e  przyw ykszy" do tej jazdy, to c ią­
gle spodziew a się w ybuchu t.zw. po­
pularnie choroby morskiej... —  Prze­
biegną z kilometr i oddają  podróżnika 
4 innym, którzy b iegną cały czas z tyłu 
„na pamba**....

Na szczęście wieś była  nie dalej 
niż 5 kim. —  „mfurnu" z całą ludnoś­
cią i kozą na sznurku oczekiwał przed 
wioską, —  ugościł wielkim kalabasem  
z „malafu** i przedstaw ił 2 „wielkich 
m yśliw ych" plemienia, w yprążkow a- 
nych czemś w rodzaju tłuczonej cegły

W śró d  cza rn y ch  piękności.

(nie wiem czy to z pow odu mego przy 
bycia, czy na cześć żałoby po zabitych 
przez lwa kozach).  —  Słońce było już 
olisko horyzontu, przerwałem więc 
zb iorow ą paplaninę i wiecznie p o w ta ­
rzane opow iadan ia  i w asyście wyżej 
w spom nianych  myśliwych —  z długie- 
mi lancami i z minami tajemniczo -  
groźnemi ruszyłem „;za wieś na wzgó- 

ek“ pilnować wielkiego zwierza. —  
Kilkaset m etrów od wsi, na pagórku 
s ta ł  wielki b ao b ab :  z obciętych gałęzi 
skom ponowałem  budkę, oparłem o pień 
strzelby i w ygodnie  usadowiłem  się. 
O kroków 40 kręcił się nieszczęsny ko 
ziółek p rzyw iązany  do kołka. Moi czar 
nie nemrodzi z n ieskryw anym  pośpie  
chem i radością  oddalili się biegiem 
w  kierunku wsi...

Słońce zaszło i noc szybko rozkła 
dała  w k iąg  swe cienie... przeraźliwa 
cisza wkoło —  naw et rechotu zab nie 
słychać. Przyznam się, że czułem się 
całkiem głupio —  mmiowoli og ląd n ą­
łem się czy aby  z tyłu mnie kto nie 
capni :... g ruby  baobab  jednak  dobrze 
nu służył za oparcie  i ochronę moich 
pleców.

—  Zupełnie jak  wczesnym  rakniem 
w budce na cietrzewie —  pomyślałem 
-— tylko różnica w okolicy i... zwierzy 
nie...

Pusto  —  cicho i ciemno —  koźląt- 
ko czasem zabeczy  żałośliwie, jakieś 
nietoperze czy ptaki nocne szurchają  
po gałęziach —  może wąż?...

Jak  nie ryknie coś raptem  niedaleko
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Z T-wa Łowieckiego Wojew. Wileńskiegoode mnie—-długo groźnie i przeciąg le— 
aż ciarki po grzbiecie przeszły... Chwy 
ciłem manlicher, cicho odbezpieczyłem 
drżącemi trochę od emocji czy... od no 
cnego chłodu palcami., i pa trzę  w ciem 
ność .... cisza... S to jąca koza rysuje się 
w yraźnie w swych jasnych  konturach.. 
„Z naczy" nie zjedzona. —  Znowu tyk 
—  jeden —  drugi, bardziej na lewo —  
zaparłem  dech... 1 widzę —  2 zielono 
żółte kółka, szeroką ciemną szparą  roz 
dzielone w poprzek, zupełnie jak  4 pół­
księżyce w ypukłością  nazew nątrz— bez 
w ątpienia , że to oczy Iwa... jak  gdyby 
g asn ą  i skrzą się na zmianę... -S trze­
lać? —  nie... —  Przyjdzie do kozy...

Drugie 4 póńłksiężyce, trochę dalej —  
zgasły, słyszę szelest t raw y  i m rucze­
nie... —  Takiej emocji bouaj nigdy 
nie przeżywałem . Znowu ryki... Jak  dłu 
go to w szystko  trwało, pojęcia nie 
mam —  posłyszałem  jeszcze raz od ­
legły prz-eciągły ryk i znowu zap an o ­
w ała  bezgraniczna cisza. Otarłem pot, 
oparłem  sztucer, i... tak  przesiedziałem 
do świtu. —  Lwy więcej nie przyszły 
Nie wzięły kozy, czy to dlatego, że 
nie były głodne, a może poczuły za­
sadzkę?... Gdy zaczęło świtać w ylaz­
łem z budki, obejrzałem ślady —  wi­
dać łapy  ogrom ne —  2 sztuki —  82 
kroki —  może szkoda,, że nie s trzela­
łem, ale któż mógł wiedzieć że me 
p rzy jdą  bliżej do przynęty  —  zresztą  
jak  „ucelić" ...ciemno, muszki nie w i­
dać... Podekscy tow any  zły rozsądza­
łem przepuszczoną okazję strzału do 
n ap raw d ę  „królew skiego zw ierza", cho 
dziłem koło kozy, która sta ła  noc ca ­
łą cicho —  jak zaczarow ana. —  W re ­
szcie w ynurzyły się z traw y  dwie czar 
ne głowy „wielkich m yśliw ych" —  po­
chodzili, pooglądali i zaw yrokow ali  że 
to: „ingo na nkisi". —  Rozśmieszyło 
to mnie i „uspokoiło" -—  zaproponow a 
łem im przejść się po śladach lwów. 
Bardzo niechętnie zgodzili się. Szliśmy 
kilka kilometrów po traw ach  —  lwy 
tarzały  się —  zatrzym ały  koło małe­
go jeziorka (m oże p iły?)  i poszły 
gdzieś daleko na północ w kierunku 
równika...

W raca jąc  miałem okazję strzelać 10 
anty lopy— spudłow ałem , była dość d a ­
leko... Murzyni Ironicznie spoglądali na 
mnie i gdyby  nie zd aw na  w yrobiona  w 
tej okolicy moja repu tac ja  jako: „ p o ­
grom cy baw ołów  i m ordercy p an te ry"  
— m ożeby i głośno złorzeczyć zaczęli. 
D ochodząc do wsi mijaliśmy kilkanaś­
cie krzaków  w zwartej m asie ro sn ą­
cych —  całkiem niespodzianie  w ysko- 
kowane, wraz  z naszym skromnym ba

czył z nich śliczny kozioł („an tilope  
cheva l“ ) i w wielkich susach  walił po 
trawie. Strzeliłem: zwalił się w sta ł  i 
znów upadł. Z krzykiem skoczyli moi 
czarni przyjaciele, wypaproszyli  jesz ­
cze naw pół żywego, odcięli łeb z pię* 
nemi rogami; odkroili com ber i łopatkę 
Resztę im podarow ałem  za -(, gorliwą 
pornoc". P rzep row adzany  śpiewem i 
tańcami siadłem do , , tipoja“ .«i dałem 
się „unieść" z now rotem  do naszego 
„cam pm an" , gdzie mię oczekiwał mój 
przyjaciel „duńczyk" ze śniadaniem  i 
wielką butlą  niestety... tylko „malafyd, 
—  a s tary  Ikele p rzygo tow ał ciepłą 
wannę. Kosze z mięsem były już zapa

gaźem na „ba len ierę" .  Ze smutkiem 
żegnałem rozległe traw y  i laski, do- 
mek na prędce  w ybudow any  i czar­
nych m ieszkańców  i mieszkanki wsi...

T ak  się zakończyła na jc iekaw sza e- 
poka polow ań na plenach, tak  się za­
kończył jeden z najciekaw szych  i na j­
ładniejszych dni moich przygód myśli 
wskich. O depchnię ta  od brzegu balenie 
ra poniosła się z prądem  ku wielkiemu 
Kasaju, ku ludzium i nowym w raże­
niom, ku drugiej epoce polow ań na naj 
w iększe chodzące  ssaki - słonie i hipo 
potamy. W.

Youki —  i marzec 1930 r.

Z naczenie w yrazów  m urzyńskich:

, ,M tum u“ —  w o d z  plemienia.
,M undele“ —  biały pan. 

t „ M p a g a sa  n d u k u "  —  b aw o la  przyjaciel.  
■' „ M p a g a s a  mingi"  —- w a lo w ó w  wiele. 

„Kart i tuszi  k u p e sa “ —  p a tro n y  daj.  
„M alafu" —  wino p a lm o w e  (całkiem do­

bre  i m ocne  —  N egry  napija ją  się niem jak 
św in ie ) .

„ ln g o “ —  lew.
„ N k as iam a"  —  pan te ra .
„ k is i “ —  czary ,  leki,
„ P a m b a “ —  pusto .

ROCZNA SKŁADKA CZŁONKOWSKA 
W TOW ARZYSTW IE ŁOWIECKIEM 
W O JFW oD ZTW A  WILEŃSKIEGO 
WYNOSI 17 ZŁOTYCH T. J. MNIEJ 
NIŻ CENA P o l  SETKI ŁADUNKÓW.

Do pp. czytelników dodatku łow ieck.

P.P. Czytelnicy, którzy są p rzy p ad ­
kowo w posiadaniu  zbędnych num e­
rów dodatku  łowieckiego, zwłaszcza  z 
lat 1926 i 1927 proszeni są uprzejmie 
o odstąpienie  tych num erów (ewent. 
za opłatą , jaką  sami w sk ażą)  redakcji 
dodatku  łowieckiego. Ł askaw e oferty 
prosimy składać pod adresem : Wilno, 
Urząd W ojewódzki, M. Pawlikowski.

Dina 5 lipca rb . odbyło  się zw y cz a jn e  
w a lne  zeb ran ie  T o w a rz y s tw a .  N a  przeszło 
200 cz łonków  stawiło  się  tylko 16-u, co je ­
dnak  w  p o ró w n an iu  z rokiem  ub. s tan o w i 
pew ien  p o s tęp  (w  roku  ub. s taw iło  się ty l­
ko  7-iu) .  Z ebran ie  t eg o ro czn e  zaszczycił  
s w ą  o becnośc ią  P. w o je w o d a  Raczkiewicz,  
członek i p ro tek to r  T -w a ,  p rzys łuchu jąc  się 
do końca  n a rad o m  o raz  b iorąc pa ro k ro tn ie  
udział w  dyskusji .  Ku wielkiemu w s ty d o w i  
naszycli  w ileńskich pp. członków, k tórzy  na 
z eb ran iu  nie byli, zazn aczy ć  należy, że na  
zebran ie  to p rzyby ł  specja ln ie  z W a r s z a w y  
p. M ieczysław  Mniszek Tcńorznicki ,  n iestru  
dzony  p ro p a g a to r  idei n a szeg o  T - w a  na prze 
s t rzem  całej Polski.  Nie mniej sy m p a ty c z ­
ne w rażen ie  robiła  o becność  jednej  z naszycli  
sz. c z łonkiń  p. Heleny Benis ławskiej ,  dziel­
nej rzeczniczki p o czy n a n  naszeg o  T -w a .

Z ebran ie  zagaił  p rezes  p. B. Św ię torzec-  
ki w z y w a ją c  zeb ra n y ch  dc uczczenia  śp. Jul 
jan a  E js m o n d a  przez  p o w s ta n ie  oraz  przez 
wysłanie  depeszy  kondolency jnej  do  m ałżon­
ki Zm arłego .  N astępn ie  p rezes  po inform ow ał 
zebran ie  o działalności T - w a  w  roku  ub ieg ­
łym.

Z kolei sek re ta rz  T - w a  w  imieniu nieo­
becn eg o  sk a rb n ik a  złożył sp raw o z d an ie  ka ­
so w e  oraz p rzed s taw ił  p re lim inarz  b u d że to ­
w y  na rok  n as tępny .  Pre l im inarz  ten w y r a ­
żał  się  w n a s tęp u jąc y c h  cy frach :

P ozos ta łość  k a so w a  zł. 911.40
D ochody  (sk ładki)  zł. 2000.00

R azem  zł. 2911.40
R ozchody :

W y d a w n ic tw a  zł. 1200.00
P o m o c  b iu ro w a  300.00
P o r to  i k an ce la r ja  100.00
N ag ro d y  za  walk» z kłus. 500.00 
Sk ładka  do P.Z.S.Ł. 200.00
Zaległości z roku ub. 400.00

Razem  zł. 2911.40

Zebran ie  —  po przyjęciu  do w iadom ości  
sp ra w o z d an ia  oraz  po za tw ierdzen iu  preli­
m inarza  —  uchwaliło  na  w niosek  referenta ,  
że  rok o b ra ch u n k o w y  T - w a  m a  t rw a ć  od ł 
c ze rw c a  do 31 maja.

Następnie ,  w o b e c  rezygnacj i  p. R. Ru 
c ińskiego ze s t a n o w isk a  skarbn ika ,  w y b ra n o  
na j eg o  miejsce  p. W a c ła w a  Szan .aw sk iego .

W dalszym  c iągu o b ra d  p. M. P aw l ik o w ­
ski, członek z a rząd u  T -w a ,  złożył sp ra w o ­
zdanie  z p ro p a g a n d o w o  - w y d aw n icze j  dzia 
łalności T -w a ,  podzielił  się z zeb ranym i tru 
dnośc iam i jak ie  zw alcza  T - w o  w  sw e j  ak ­
cji o raz  podkreślił ,  iż naraz ić  zanim  T -w o  
nie zdobędz ie  w iększej  ilości c z łonków  (a  
eo ipso - w iększych  fu n d u sz ó w )  cały wysi  
łek j eg o  p rac  pow in ien  iść w  k ierunku  p ro ­
p a g a n d y  ( p ta s a ,  odczy ty ,  p u g a d an k i ) .  P o  
krtókie j dyskusji  re fe ra t  p  Paw lik o w sk ieg o  
p rzy ję to  do  wiadom ości .

Następn ie  p. M. Mniszek T chorzn ick i  wy 
głosił p rzem ów ien ie  p o św ięco n e  śp. Ju l iano­
wi' E jsm ondow i.  P iękne to  p rzem ów ien ie  z a ­

m ieszczam y osobno .

P  |ózef  Fedorow icz  p o in fo rm ow ał  ze­
b ran y ch  o takcie  zabicia  p rzez  m yśl iw ego  ry 
sicy w ra z  z m ałemi w  cze rw cu  ib .  i wnosił  
o w y s tąp ien ie  do  p. w o je w o d y  z p ro śb ą  o 
w p ro w ad z en ie  czasu  o c h ro n n eg o  na  rysie, 
jak o  na rzadk ie  już  o k azy  g inącej tau n y  re 
g jonalnej.  W y w iąz a ła  się  d łuższa dyskus ja ,  
w  której  czasie  p. Św ię torzeck i  g o rąco  po ­
pierał wniosek ,  p ro p o n u jąc  ustalić  czas  o-  
ch ronny  na rysie od  15 m arca  do  1 lis to­
pada .  P. w o je w o d a  Raczkiewicz  oznajmił,  że 
przychyli  się do  in ic jatywy T o w a rz y s tw a .

U ch w a lo n o :  —  złożyć odpow iedn i  w niosek  
w ład zo m  w ojew ódzk im .

Na zakończen ie  p. w o je w o d a  zap ro p o n o ­
wał  uczcić parnięć śp. Ju l jana  E jsm o n d a  w  
sp o só b  t rw a ły  P ro p o zy c ję  tę  jednogłośn ie  
p rzy ję to  i u ch w alo n o  p rzekazać  zarządow i 
obm yślen ie  fo rm y takiej t rw ałe j  pamiątki.

- Na tern posiedzen ie  zam knię to

Zabicie łoszy i młodego iosai
W  osta tn ie j  chwili  d o w iad u jem y  się, iż 

na  terenie  pow . wilejsk iego k łusow nicy  z a ­
bili łoszę  i i m łodego  łosia. S p ra w c y  tej zb ro  
dni łowieckiej są  znan. i toczy się  p rzec iw ko 
nim dochodzenie ,  k tó re  sp o c z y w a  w ręku  nr 
g a n ó w  policji. F o  sk ończonem  d ochodzen ia  
s p r a w a  przejdzie  do Sądu  P o w ia to w e g o  w 
Miadziole, a lhow iem  zab icia  łosia k a rane  
je s t  w  trybie  s ą d o w y m ,  nie zaś  ad m in is t ra ­
cy jnym . Miejmy nad  zieję, że  tym  razcin 
fak t  n iszczenia  rzadkich  i g inących  o kazow  
nas_zej fauny  nie ujdzie bezkarnie ,  zw łaszcza  
że w  c iągu os ta tn ich  pa ru  lat  trzeci to już w 
w ojew .  W ileńskiem  w y p a d e k  zbrodni  łowię 
ckiej za  s t rony  ro zzu ch w a lo n y ch  b ezk a rn o ś ­
cią k łusow ników .

Skrzynka Pocztowa
W  „Łowieckiej sk rzynce  pocz tow ej"  do 

da tku  łowieckiego um N szczone  są  odpowie,  
dzi redakcji  w e w szystkich spraw ach d o ty ­
czących łow iactw a, w szczególności  zaś o d ­
powiedzi na n apy tan ia  p.p. Myśliwych w 
sp ra w a ch  wykładni i p rak ty czn eg o  s to so w a ­
nia poszczególnych  przep isów  p ra w a  łowiec 
kiego. Zapytan i?  należy k ierow ać listownie 
oud ad resem : W hno,  U rząd  W ojew ódzki,  M 
Pawlikowski .  O so b j  nadsy ła jące  znaczki po­
cztowe na udpow iedż  o t rzy m ają  odpowiedzi 
lis townie niezależnie od ich um ieszczenia  w 
„sk rzynce  pocztowej.

Pan T . S . z M ołodeczna p isze do nas: 
W kwie tn iu  rb. kupiłem w  filji W arsz a w sk ie j  
Społk: M y'!iwskiej 10 ład u n k ó w  śru to w y c h  
na  g łuszca  (5 ś ru tu  nr. 0  i 5 ś ru tu  nr. 1). 
Ł adunk i  były n o w e g o  ty p u  —  w  gilzach z 
„k o n iczy n k ą" .  Szczęś l iw y  traf  chciał) że s trze  
litem do g łuszca  na  12 —- 15 k roków ,  to też 
nie m ogłem  p rzek o n ać  się  o jakośc i  now ych  
ład u n k ó w -  Głuszec pad ł  na  miejscu. Atoli w 
p o w ro tn e j  d ro d ze  w stąp iłem  do zn a jo m eg o  
k tóry  mnie  zaprosi ł  na c iąg  słonek. Nie m a ­
jąc  ze so b ą  n a b o jó w  z cienkim śru tem , po ­
s tan o w iłem  rozkręcić  p o s iad an e  ładunki,  by 
je  po tem  nabić  d ro b n y m  śru tem  Jakież było 
m oje  zdziwienie,  g d y  się okaza ło :  że, 1) ś iu t  
był z w y cza jn y ,  a nie ha r tś ru t ,  jak  było na ­
p isane  na pudełku 2) niemal każdy ładunek  
miał inny numer śrutu od 0  do 6 ( ! )  i tylko 
p a rę  ł ad u n k ó w  było nab itych  w ła śc iw y m  śru 
tern t.j. tak im , k tó reg o  n u m er  widniał ta  
przybitce .  Może pan  sobie w yobraz ić ,  colty 
było, g d y b y m  num erem  6-ym strzelił  do 
g łuszca na 50 kroków !. .  P ro szę  poradzić,  
jak  m am  po s tą p ić ?  N adm ien iam , że ładunki 
kupiłem w  filji wileńskiej W arsz .  Sp My-’li 
wskiej przy  ul. Wileńskiej.

O dpow iedź: Pow inien  pan  energicznie  re 
k lam o w ać  w  sklepie, gdzie  pan  naby ł  p j -  
d obne  ładunki.  Leży to z a ró w n o  w  pańskim  
interesie, jak  i w  interesie n a s  w szys tk ich  
m yśliw ych .  Osobiście  p o w s trz y m u je m y  się 
od  n a zw a n ia  w ła śc iw em  m ianem  firmy „pro  
d t iku jące j"  po d o b n e  ładunki.  M am y  jeno  
w rażen ie ,  że lepie jby  było g d y b y  t i im a  ta  
w ykreśl i ła  ze sw ej  n a zw y  przym iotnik  „my 
śliwska". . .  By nie w p ro w a d z a ć  w  błąd m y ­
śliwych. M P.

0 0  NABYCIA W  POLICYJNYM KLUBIE SPO RTO W YM  —  WILNO  
Q  (W ilno, ul. Gaona 12, Komenda P . P . m. W ilna) ®
A  D zidko łowiecko regjonalne Mr. M iChALA PAWLIKOWSKIEGO O
f r  P‘ L O

p m  t o m u i o H M  u w o r i n i r w  m u c u  •
CL NA 1 ZŁ. 50 GR. W

W yczerpujące i zwięzłe objaśnienia do prawa łow ieckiego. —  Pełne teksty Q
ustaw y i rozporządzeń w ykonaw czych —  94 stronic druku —  kalendarzyk £
m yśliwski —  wszelkie w iadom ośoi p iaw n e potrzebne m yśliwem u w schód, 
niemu są  zawarte w  tej książce, zjaleconej d o  użytku służbow ego urzędników  

adm inistracyjnych i funkcjonarjuszów policji.
Spieszm y się z  zam ówieniem , gdyż już niewielki zapas egzem plarzy 

pozostał na składzie!
Czysty  zysk  na cele kulturalne Policyjnego Klubu sp o r to w eg o .

g

N asz „cam pm an“.

W y d aw ca  Stan is ław  Mackiewicz Drukarnia  W y d a w n ic tw a  „S!ow'a“ .


